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W T O R E K  dnia 24 Maja 1831 ro k u  o godz: 8 rano.

W I  A D  0  VIO Ś  C I  K  R  A.T O  W E .

DO  R ZĄ D U  N A R O D O W E G O .

Mam zaszczyt  doni eść  Rządowi  N a r o d o w e m u ,  iż 
na dn iu  12 Maja wojsko opuśc i ło  w ie cz o r em  swoje 
s t anowi ska pod  K a ł u sz y n e m ,  a l a  r ozpoczęc i a  d z i a ł a ń  
zacze pny ch  mię dzy  B u g i e m  i Na r wią .—  Po d  J ę d r z e ­
j owem  pozos t a ł  z j e d n y m  k o r p u s e m  J e n e r a ł  Umiński  
d l a  z ak r yw an ia  t ego ru ch u  i p r z ys t ęp u  do P ra g i .  
T e n ż e  J e n e r a ł  a t t akowany  naza jut . iz ,  to j e s t :  13go 
Maja pod  J ęd r ze jo w em  p rze z  znaczną  część s i ł  M a r ­
s za łka  Dybicza  , s t awi ł  im j a k  n a jm ę ż n i e j s z y  o p ó r ,  
i n i ep r zy j a c i e l  cofnął '  s ię do swojego d a w ne go  obo ­
zu m i ę d z y  Kos t r zyn i e in  i L iw cem.

T y m c z a s e m  z g łó w n y m  wojsk i em m a s z e ro w a łe m  
k i l k ą  k o l u m na m i  , k t ó r e  p r z e s z ły  Na rew  i Rug po
mo s t a ch  pos t awionych  pmd ZŁcgrzcm i Se rock  it
Dn ia  16 czo ł a  naszych  ko lu mn  s p o t k a ł y  p r zedn i*  
s t ra że  gwa rd j i  we wsiach P o rę by ,  P r ze tycza  i D ł u -  
g i e s i od ło .—  W  P o r ę b a c h ,  s zwadron  4 p u ł k u  s t r z e l ­
ców k o n n y c h  , u d e r z y ł  na szwadron  s t r ze lców k o n ­
nych  gwardj i  ,  r o z b i ł  g ó , p o j m a ł  lOciu n i ewolników 
i 60 k o n i . — Na d ru g i m  zaś t r akc i e ,  J e n e r a ł  J a n k o w ­
sk i  r o z p o c z ą ł  a t tak we wsi P r z e t y c z y .—  N i e p r z y j a ­
c i e l ska  p r ze dn i a  s t r a ż  b r o n i ł a  się upo rc zyw ie ,  szcze­
gólni e s t r z e l cy  F in l a n dz k i e ,  s ame  Szwedy ,  zwłaszcza  
we wsi D łu g i e s io d ł o  , p r z ec i eż  dz i e ln i e  a t t a ko wa ny  
p r z ez  p r z ed n i ą  s t ra ż  J e n e r a ł a  J a n k o w s k i e g o ,  n i e ­
p rzy j ac i e l  zos t a ł  w ypa r ty  ze wszys tk i ch  swoich s t a ­
nowi sk  t ak  k o r zy s tn y ch  w k ro ju  p o p r z e c i n a n y m ,  
bo ram i  o k ry ty m .

Mar sz  k o lu m n y  wca le  z a t r zy m an y m  nic zo s t a ł ,  
bój na tej  d rod ze  u s t a ł  dop i e ro  o godz in ie  9tej  w ie ­
czó r  za wsią P l ewki .  — .Nieprzy j ac i e l  zo s t awi ł  d w u­
dzi es tu  k i l ku  zab i t ych  i 40tu j eńców z j e d n y m  offi- 
c e ro m .  My mie l i śmy 5ciu zab i t ych i k i l k u  r annych;  
a le  m ięd zy  t emi  o s t a tn i e m i ,  dwóch  01' iicerów n a j ­
w i ększych nadzie i  P o ru cz n ik a  W o l s k i eg o  A d ju t an t a  
J e n e r a ł a  R yb i ń sk i e go  , i mo jego  Adjut an ta  p r z y b o ­
cznego ILani tana Tomasza  P o t o c k i e g o ,  k t ó ry  rów n ie

p racowi ty  jako  off icer Sz t a bo wy ,  jak mężny  na polu 
w a l k i ,  p ro w adz ąc  do a t t a ku  p lu t on  Kr akusów m o j e j  
e s k o r ty ,  ug od zo ny  zos t a ł  w g ł o w ę  s t r z a ł e m  f i n l andz ­
k i e go  Strzelca.

Dzis i aj  wojsko nasze  p o s t ęp u j e  n a p r z ó d . —  O p o ty ­
czce J e n e r a ł a  Umińsk iego p o d  J ę d r z e jo w e m  i n a s t ę ­
pn y ch  j ego dz ia ł an i ach ,  bę d ę  mi a ł  zaszczyt  zdać  Rz ą ­
dowi N a r o d o w e m u  obsze rn i e j s zy  r a p p o r t .

D łu g i e s io d ł o  dn ia  17 Maja 1831 ro k u .
Nacze lny  W ó d z  S i ł y  Zb ro jn e j  Na rodowe j  

( pod p i s an o )  S K R Z Y N E C K I .

Z n a l e z i o n ą  w a k t a c h  s z p i e g a  C y w i ń s k i e g o  l i l a j o r a  
k o p j ą  l i s t u  do K s i ę c i a  L u b e c k ie g o  p i s a n e g o  u m i e ­
s z c z a m y , u p r a s z a j ą c  P a n a  l i i t a j e w s k i e g o , a b y  n a m  
w y k a z a ł  k o r z y ś c i , j a k i e  k o s z t a  n a  j e g o  p o d ró Ł  ze  
S k a r b u  w y d a n e  b a rdzo  znaczne k r a j o w i  p r z y n i o s ł y .

Lu bo  winowajca ,  s t awam z na jg ł ębszą  po ko rą  p r zed  
wysokim S ąde m twoim : widzę j a k  c iężko zb ł ądz i ć  
m u s i a ł e m ,  sk o r o  ś c i ą gn ą ł e m na s i ebie  sp r awi ed l iw y  
gniew W .  X.  Mości ,  sko r o  o b ra z i ł e m  Jego ,  k t ó r e m u  
p o d ob a ł o  się zwróc i ć  na j ł askawiej  swe obl i cze  na 
n i e go dn ą  osobę mo ję ,  i o b d a r z y ć  ch lu b n y m  za szczy­
t em swego wysok i ego  zaufan ia  powie rza j ąc  mi  wa ­
żne  z l ecen i e  s ł u żb y  pu b l i c zn e j .

Arcy  bo l e sne  to zais te dla m n ie  wsp omn ien i e ;  na-  
p roż no  p r a c ą  s t a rg any  u m y s ł , radzi  k o i ć  r o spacz  i 
zwątp i en i e ,  wy n ag ro d zen i em  s t r a t y ,  p r z e b ł a g a n i e m  
ob razy ;  wszys tko  to nie za spoka j a  s t r a p io n e g o  s e r ca .  
Le cz ,  że b ł ą dz i ć ,  j e s t  l udz i  u dz i a ł em  , że są n i ez l i ­
czone  s t opniowania  i r ozmai tośc i  p r z e w in i e ń ,  gdy  
wszystki e  s ł u szn i e  wstydzą  i upoka rza j ą  w in ow a j cę ,  
n ie  wszystk i e  go hańbi ą .  T e r a z  d o p i e io  , s ko ro  
g w a ł t e m  wyrwawszy  się z n a t ł o k u  czynności  i z g i e ł ­
ku  c iąg łe j  i sp iesznej  pod róży  ,; w z i ą ł e m sobi e 
czas do zas t anowienia  się nad  s a m ym  s o b ą , p o ­
z n a ł e m  już za późno  ca ł ą  wie lkość  mego uchyb i en i* .  
N ie  p r a g n ę  wcale J O X .  un iewinn i ać  op i e sza ło ść  m o ­
j ę ,  dla un ikn i cn i a  z as łużone j  k a r y ,  dop ra s zam  się 
t y lko  z na jpowinn ie js zą  u l eg ło śc i ą  ł a s kawego  po-



s ł u c h a n i a ,  abym mógł' >v p rawd/ iwom świetle wy­
stawie rzeczywisty stan mego położenia.  Niniejszy 
króli  mój , jes t  w tej chwili tein konieczniejszy,  źe 
gdy <3 o ląd istniejące fakla,  k tó re  dotyczą tej mater j i ,  
zdają  się ittnie potępiać;  ł a two znaleźć się by ły  m o ­
g ły  zawistne dla mnie  osoby, k tó r e  korzysta jąc z cu­
dzego nieszczęścia , nakręconym wykłądem tychże 
faktów,  potraf i łyby z g u b i ć  innie w opinji  świata,  
w opinji  W.  X.  M o śc i ,  od wysokiej ł a s k i ,  w której  
cały mój los zawisł .  Niech mnie  dotknie ściśle wy­
mi e r zon a  k a r a ,  do j r za łego ,  bezs t ronnego i nieu-  
p rzedzonego sądu , ta mi ulży udręczenia  własnego 
sumienia ; leć/, niech zdanie porywcze i p rzedwcze­
sne nie plami  duszy i z zupe łnem poświęceniem się 
pod jeg łych  us ług d}a k r a j u ,  bo pewny j e s t e m ,  że 
Da to nie zasłużyłem.

Wy so k ie  cnoty,  j akiemi  k iedyko lwiek dobroczyn­
na Opatrzność ozdobić zdołała najwyższego u r zędn i ­
ka i obywatela ,  t ak szczęśliwie zj ednoczone w oso­
bie  w .  X. Mojści, r zadka  przenikl iwość pbjęcia i 
g łę bo ka  rozwaga ,  są jni r ęko jm ią ,  źe nim wydasz 
osta teczny surpwej sprawiedliwości wyrok na innie ze 
zwykłą  sobie dobrot l iwośc ią ,  ściśle rozpoznać r a ­
czysz t łumaczenie się moje ,  j dasz czas usp rawie ­
dliwienia się. Przebacz JO.  Panie,  że w powyższych 
wyrazach zmuszony b y ł e m  ubliżyć szlachetnej  skror  
inności , jaka jes t  nieoddzielną cechą dusz prawdzi ­
wie wielkich : Jecz nie są to czcze deklamacje i po ­
ziome,  (niegodne pochodzić z poczciwego serca)  ka ­
dzidła , j e s t  to wierny od g ło s ,  acz zbyt] s łaby 
i n ie w y ra źn y  publ icznego wdzięczności głosu,  który 
się ponicwolnie z piers i  wydobywa;  jest  to należny 
ho łd ,  k tóry,  aby sobie nie ubl iżyć,  niosą Ci Książe 
ochoczo dłużnicy,  znając się na sobie,  i umiejąc wy­
soko cenić twoje ojcowskie miłowanie i opiekuńcze 
dla kraju mozoły.

Wł aś c iw em  ź ród łem i za rodem moich uchybień 
ta namiętna gor l iwość,  z jaką p ra g ną łe m  stać się 
użytecznym krajowi , ta n i eumiarkowana żądza r ó ­
żnorodnych wiadomości ,  które (nawykły zapatrywać 
się na rzeczy z ogólniejszego stanoyviska) b ra ł em  za 
najprzyzwoitszy dla innie ś rod ek  do dopięcia tego 
celu.  Ten  zbyteczny zapał ,  za jakim upa t rywałem w 
inoiem wielos t ronnem przez prawnicze odbytą po­
dróż usposob ien iu ,  rzetelne dla ogółu k o r z y ś c i , —  
ta naostatek niero myślna  gotowość podjęcia się bez ­
war un k o w eg o , nie rozporządziwszy należycie czasu,  
wszelkich,  by też największych ciężarów i uporczy­
wa stałość,  dokonania z trwożliwą i' sumienną s k r u ­
pulatnością w najdrobniejszych szczegółach,  ile ty l ­
ko odemnie zależało , czegom się podjął .  O be z n a­
ny (na moje nieszczęście)  szczegółowo z dość ll* 
cznemi gałęziami umiejętności  i p rze my s łu ,  k tóremi

od dawna wyłącznie lak z powołania,  jak z wrodzo­
nego po p ę d u ,  kolej n o  się zajmowałem. Wymagając  
zbyt  wiele od s i ł  i zdolności moioli , nie pamiętając 
na nadzwyczajne d\yunastolctnićm samowolnie prze-  
ciążonein nauczycielstwem zdrowia bez względu na 
czas, na ograniczoność si ł  pojedynczego czfowicka,  
na najprzykrzej sze przeciwnoścj  i powody samym 
tylko podróżom w celu technicznym odbywanym,  
właściwe,  nieszczędząc tylu najdroższych mi poświę­
ceń , wyrzekając się łona famil j i ,  podjąwszy się tej 
upragnionej  podróży,  obciążyłem się samowolnie ,  
za wielkim nawałem przedmio tów,  z którym świeże 
i niepospoli te i najstalszej wy trwałości s i ły,  chlubnie 
mierzyćby się mo gły .  Oprócz bowipm głównej  naj-  
ła skawie j  mi nadanej  instrukcji  w technicznym p rze d ­
miocie ,  k tórego część p r ak tyczna ,  tak obfita w d ro ­
biazgowe a bardzo ważne szczegóły,  by ła  dla mnie 
prawie zupe łnie  nowa,  —  Z  wyraźnego rozkazu W ,  
Ks.  Mości ,  zgodnego wszakże z mojem życzeniem,  
żądałem i o t r zymałem dwie inne ins t rukcje,  to jest ,  
j e d n e  od wysokiej Komissji Rządowej Oświecenia,  
w celu sz kó ł ,  d rugą  z wysokiej łaski  przez Ministra 
Prezydu jącego  w Komissji R.  S. W . i P. ,  w celu nie­
k tórych  przedmiotów przemys łu .  Wziąłem na siebie 
tern samem ciężką odpowiedzialność,  zadosyć uczy­
nienia tym wielorakim zleceniom R zą du ;  a odtąd 
nie lylko hono r  ale i powinność ,  nakazywały starać 
się wszelkiemi si łami dopełnienia przyjętych obo­
wiązków,  aby być w stanie zdania r achunku  w k a ­
żdej części.  Niedość na tern,  w c ią g u  samejże p o ­
dróży,  j ak  to zwykle bywa,  nas t ręczały  się inne j e ­
szcze ważnej użyteczności p rzedmioty,  k tó rych roz­
poznanie przy  tak szczęśliwie wydarzonej sposobno­
śc i ,  t rudno się było op rz e ć ,  osobliwie,  gdy p rzed­
stawiały korzys tne dla k ra j u  zastosowania.  Nie mo­
gę się obwin iać , :o nie rzete lną  dążność do wszech 
wiadomości ,  bo nigdy nie wychodzi łem za obręb 
chemiczno- technicznej  części,  przedirjioty nawet m e ­
chaniki  r zadko zwracały uwagę moję,  jako  mi obce,  
chyba tylko w tenczas, gdy mia ły  bezpośredni  zwią­
zek z moim p r ze d m io te m , — prawda,  iż zajmowanie 
się nie raz już taką liczbą przedmiotów,  byłoby na ­
ganne,  dla zostającego w j edućm miejscu ; lec., w po­
d róży tego rodzaj u , gdzie z okoliczności korzystać 
\yypada,  zdawało mi się potrzebne.

J e d n ak ż e ,  pomimo tego p r ze ładowania ,  uzbrojoy 
ny w meztwo i ł a twość ,  ka rm i ł em  się s łodką otu­
chą,  że p rzy  czynnej  w y t r wa łoś c i , potrafię dopiąć 
przeds ięwzięcia,  pokonam t rud noś c i ,  źe odpowiem 
godnie naj łaskawiej  położonemu we mnie  zaufaniu,  
in ow ocam i p r a c  moich  dow iodę łożonej  usilności ; 
te myśli pokrzep ia ły  wątlejące s i ł y ,  a tak nowym 
ożywiony ogniem , dążyłem do zakreślonej  mety.
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'Vewnęlrzne przekonanie mówi mi,  ze cały czas 
niej podróży pracowicie s p ę dz i ł em ,  że rob i łem bez 
prze rwy  z ca łem na tężen iem ,  co tylko s i ły i zdol­
ności moje pozwalały,  i j e s t em w stanie zdać najści­
ślejszy rachunek z każdego dnia użytego czasu; wiem, 
że p rzedmiot  hutniczy,  jako główny cel mojej po ­
dróży,  b y ł  ciągle j edyną  skazówką kie rującą  mcmi  
czynnościami ,  i zdaje mi s ię ,  że przyjazne losy po­
zwoli ły mi zebrać niejakie plony,  o których war to­
ści W . Ks.  M. w swojej wysokiej mądrości  sądzić b ę ­
dziesz. Win iene m i.iostatek prawdzie to wyznanie,  
Se wyt rzymałem tyle zno jów,  n ie wy gó d ,  p rze c i ­
wności ,  a niekiedy  nawet  niedostatku,  iż nic jeden 
na mojem będąc miejscu , zrazi łby  się b y ł  i ustał  
w przedsięwzięciu.  Zastanawiając się sam często­
k r o ć ,  dziwić się mus iałem,  co się p r zeby ło .  Z r e ­
sztą JP .  Jus t  Elew szko ły górniczej  , jako nieodstę­
pny  w całej  mojej podróży świadek i towarzysz,  
dziel i ł  wszystko to ze inną. Jeżeli  czas nie b y ł  dość 
p roporcjonalnie  do ważności miejsc rozłożony,  w tern 
nie jest moja w in a ,  bo tej nieprzyzwoitości  t rudno 
się ustrzedz,  t r udno  przewidzieć.  Jeżeli  nad wszel­
kie  moje oczekiwanie przewlokło pomimo najgoręt ­
szych chęci powrócenie do k ra ju  , to sp ra w iło  m i , 
ie  s k o ła ta n e  c ią g łą  p o d ró żą  sześc iom iesięczną  
zd ro w ie , k tó re  wkrótce po opuszczeniu Lionu, zmu­
s i ło mię do zostania w Newers na drodze do P a ry ­
ż a ,  a potem w samym P a r y ż u ,  do czego p rzykra  
pora  roku  najwięcej  się przyczyni ła .  Później do­
kończenie rozpoczętych robót  n ie k tó rych ,  pot rze­
bowało czasu,  bo znając dobrze z j ak  g łęboko r ze ­
czy biorącym wysokim sęd z ią ,  z jak doskona łym 
znawcą inam do czynienia , który nie łudzi  się po- 
zornemi  korzyściami,  k tó r y  nie pat rzy tylko na r ze ­
czywistej użyteczności owoce ,  słusznie obwinić się 
mus i a łe m,  aby nie chybić celu.  Czemuż odurzony 
pd m ę le m ,  ciągle snujących się p r z e d m io tó w , pod ­
czas po dr óż y ,  starając się skwapliwie przy niepoję-  
cie upływającym czas ie,  o zadosyć uczynieniu j e ­
dnej  powinności ,  zan iedba łem dope ł n ić  d rug ie j?  
^dawanie punktua lne  dok ładnych  rappor tów,  b y ł o ­
by mi oszczędziło tyle smutku i boleści poniesionych 
z powodu objawionego mi wysokiego nieukontento-  
wania W. Ks* M.; powodowałem się z początku tein 
wyslępnem m n ie ma nie m ,  że nie przywięzujesz JO.  
Książe wielkiej wagi do rappor tów,  k tó r e  nie mogą 
obejmować dostatecznych szczegółów i opisów, zwła­
szcza w przedmiocie,  gdzie bez r ys un k ów ,  t rudno 
się dać zrozumieć.  Byłein nadto na moje nieszczę­
ście utwierdzony w tym inoim błędzie,  tak zdaniem 
pewnych osób , k tórych  zasiągałem rady ,  jako też 
pob łaźającem d ług iem milczeniem W . K s . M . ,  k tóre 
przez  nieszczęsne wówczas okoliczności  dla kraju

pr ze d ł uż on e ,  mnie w dzisiejszej coraz bardziej  po­
g rążało p rzewinień  toni. Wtenczas dopiero n ie ­
stety! o tr zymałem zasłużone napomnienie,  gdy z j e ­
dnej  st rony widząc p rzed sobą nawał  pozostających 
jeszcze czynności ,  z drugiej  ograniczoność czasu,  
mającego na to wystarczyć,  nie wiedziałem (w m o ­
jem pomięszauiu i smu tk u ,  w ciągłej  obawie ,  aby 
is totnego nie chybić celu) , co pierwej rozpocząć 
do czego się wziąść należało,  zwłaszcza,  że gdy się 
mnoży ły unater j ały  z każdy in k r o k ie m ,  t rzebaby 
by ło  podróż z samego zacząć opisywać początku.  
Nieobcznany p rak tycznie z porządkiem i tokiem kor-  
r espondency j  , jakiego służbowość wymaga ,  dopu­
śc i łem się mimowolnie przestęps twa.  Ter az  widzę 
po należytein rozważeniu,  żc sprężystość s łużby i 
po rzą dek ,  czyni ły  takowe rapportowan ie  koniecznein.

Wystawiwszy tym sposobem ten wierny acz k rótki  
obraz mego po ł ożen ia ,  b ł agam [cię najpokorniej  J.  
O. X.  o najwyższą ł a skę ,  abyś r aczy ł  dozwolić k r ó ­
tkiego jeszcze tylko czasu,  na ukończenie usprawie­
dl iwienia inater ja łów redakc ją  i rysunk iem a nim o- 
s tateczny wypadnie na mnie  wyrok , nie chciej mi  
odmawiać swej dobrotl iwej opieki .  —  Od wysokiej 
woli i władzy W. Ks. M. zależy^jwięcej , niż moje 
istnienie,  mógłbyś  bowiem odjąć mi nawet  sposo­
bność i możność usprawiedliwienia się p rzed  świa­
t em,  żein na p różno nierozt rwoni ł  publ icznego g r o ­
sza. Pewny je st em że p rzy  m e m  zyskanem uspo­
sobieniu pożytecznie odsłużyć potrafię krajowi ł o ­
żone koszta,  niechciej  tylko J.  O. Ks. Panie zrażać 
lękl iwy i pogrążony w smutku mój umys ł ,  ale zapo­
minając [błędy i uchybienia mojej, odwagi (k tó ra  
p rzy zwątlonein zdaniu waszem poczyna mnie opu ­
s z c z a ć ) ' a b y m  mógłj  s ł abą  winę usi łowań osobie w 
przyzwoi tem świetle przedstawić.

Co zaś do powołania hutniczego ,  do którego się 
z wysokiej woli W. Ks. M. p r zy k ł  . dałem , to przez 
wytrzymane t rudy zmartwienia i wszelkiego rodzaju 
przeciwności,  s tało mi się zbyt drogim abym miał  
przestać w nicm dalej doskonal ić się , w j a k im ko l ­
wiek kącie świata znajdować się będę .  Ta epoko b ę ­
dzie mi zawsze pamiętna;  użyje wszystkich si ł  mo­
ich,  całej  wytrwa łośc i ,  aby przekonać że nie osta­
tnie w zgłębieniu onego potraf i łem trzymać miejsce.

Ponawiając powyższą najpokorniejszą p roźbę będę  
miał  zaszczyt bez zwłoki  stawić się osobiście przed 
W y s o k i e m  t ry bun a ł em  W .  Ks. M. ztą najpowinniej -  
szą uległością,  z jaką mam zaszczyt pozostać.

Berl in d. 27 Lutego 1827 r.
J.  O. W. Ks.  M. najniższy s ługa K ita je w sh i.

Lubo a r ty k u ł  w Sobotnim Kurje rze Warszawskim 
i winnych  pismach umieszczony,  o p ie n ią d za c h  p a -
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p ió r o w y c h , n i e  z a s ł ugu j e  na o d p o w i e d ź ,  bo k tó ry ż  
7. do b r ze  myś l ący ch  i r z eczy  św iadomych  Po l ak ów  
n i e  b r zydz i  się z ł o ś c i ą ,  n i e r oz wag ą  i ż ądzą ro z u m o ­
wan ia  w p r ze dm ioc i e  sobi e  o b c y m ?  Lecz  aby k las sę  
ś r e dn i ą  i roboczą  n i ema jącą  czasu do rozbio ru  i zg ł ę ­
b ien ia  p r zeds t aw iany ch  sobie  r z eczy  p r zeko na ć , i ż  pió­
r e m  au to r a  wspomnionego  a r t y k u łu  w K ur :  W a r s a :  
(i t. p . )  pod dwiema gw iazdeczkami  u k r y t e g o ,  k i e r o ­
w a ły  wszystkie  3 r zeczone  p r z y m io ty ,  pozwolę sobi e 
na prę i lce  ki l ka  u ry w k o w y ch  uczynić  uwag czyli  wnio­
sków p r zec iw k o  "wspomnionemu  a r t y k u ł o w i ,  wspo ­
mina j ąc  na począ tku ,  iż zagorzal i  n i ep r z y j ac i e l e  S ta -  
r oz ak on ny ch  k on i e cz n i e by  chc ie l i  z aprowadz ić  i u- 
święc i ć  pew ien  rodzaj  b a rb a r zy ńs k i e j  so l i da rnośc i  
w zg l ęd em  ludu  wyznan i a  Mojżeszowego.  T a  n i e ­
szczęsna i wsze lk im zasadom tak p r a wa ,  jak l u d z k o ­
ści p r z ec iwna  so l i da rność  tego j uż  dochodz i  s t opn ia ,  
iż k i ed yk o l w i ek ,  mówią o upoś l edzen iu  k i lku  lub k i l ­
kuna s t u  S t a r o z a k o n n y c h , odnosi  się to z araz  n i e ­
j ako  do ca ł e g o  ogó łu  l udu.  Wnioski  zaś moje są takie:

1. S t a r oza ko nn i  t r u dn i ąc y  się s zynk i em,  a na jw ię ­
cej  hand lu j ący ,  s t a ra ją  się t y lko zbywać  swoje  t owa­
ry  i nowe w tym sa m ym  celu nabywać .  Chę tn i e  oni 
b io r ą  j a k ą k o l w i e k b ą ć , aby  tylko k u r s u j ąc ą  m o n e t ę ,  
czy z ło to ,  s r e b r o ,  czy pap i e ry ,  bo uzb i er awszy  j aką ś  
s u m k ę ,  znowu za n i e  na by w a j ą  świeże  t r u n k i ,  p ro -  
duk t a  l ub  t owary.

2. N ie ty lko  S t a ro zak on n i  , ale i Gh rześc i an i e  po ­
t r z e b u j ą c y  d r o b n y c h  , c i sną  się do banku  wzg lędem 
wy miany .  Że  żydek  nie  ma tam p ie rwszeńs twa ,  i że  
częs to o d py ch an y  i s z t u r chany  zo s t a n i e ,  to j e s t  r z e ­
czą  niewątpl iwą.

3.  O k i l ku  lub k i l k una s t u ,  a da jmy  na to, k i l k u dz i e ­
si ęc iu wexTarzach żydow sk i c h  , ćo uwi ja j ą się p r ze d  
b a n k i e m  i szuka j ą  ko rzyśc i  w wy mianach ,  mówić nie 
wa r to .  Jeś l i  bowiem po t r z ebu j ący  s r e b ra  za p a p i e r ­
k i ,  uw aża ,  że z ł o t o ,  j a k i e  mu  za n ie  dają  w ban ku ,  
n ic  odpowiada  j ego w id ok om ,  a często o mi t r ęgę  
czasu  i r z e t e l n ą  s t r a t ę  p r z y p r a w i a ,  doznaje  wiec od 
żydka  wexl arza  wygody  i k o rz y ś c i ,  k i ed y  bez  d ł u ­
giego cz ek an i a ,  t ł oczen i a  się i innych  p r zy k r ośc i  za 
o d s t ą p i e n i em  k i l k u  p rocen t ów ,  sobi e dogadza .  Mó­
w i ł e m  wyżej o r z e t e lne j  s t rac i e ,  i w r zeczy  s amej  ta 
może  mieć  m i e j s c e ,  szczególnie j  dla tego,  k tó r y  po ­
t r zeb u j e  wys łać  p i en i ądze  za g r a n i cę  dla nabyc i a  t o ­
wa rów.  Wiado iyo  bowiem d ob rze ,  że p o d ł u g  k u r ­
sów z a g ra n i c z n y c h ,  d u k a t  w z łoc i e  stoi z ł .  10 i pó ł ,  
a w b an k u  musi  o d eb ra ć  po z ł .  21 ;  nabyci e  więc  
s r e b ra  mającej  p e ł n ą  war tość  swoję , lubo ods t ępni e  
k i l ku  p ro cen tó w ,  p r zynos i  mu korzyść .

Jeś l i by  zaś pomiędzy  wspo mni on ymi  w ex l a r zyk ami  
by ło  k i l ku  t ak i ch  , co powodowan i  chciwością , wy- 
sok i chby  się domaga l i  p roce n tó w ,  z t ak i e mi  zapewne  
n i k t  wdawać  się nie z e ch c e ;  p r zypuszcza  jąc zaś , że 
m ięd zy  po t r zebu j ącymi  d robn e j  mone ty  ludźmi  wy­
znania  mo jżeszowego lub cbrze śc i ańsk i ego ,  mogą się 
zna l eźć  tak c iemni  i na w ła sną  s t r a t ę  n i e d b a l i ,  co- 
b y  się z tak i emi  wex l a r zyk am i  w wymianę wd awa l i ,  
więc dla o s łon ien i a  taki ch  c i e m n y c h ,  ł a two  bardzo 
Rządowi  zapob iedz  i p r z ez  pol icją  o dp ęd z i ć  z pod  
ba n ku  tak ich  k i lku  p o d ł y c h  w ex l a r czykow .

4. Wymagać  zaś wyłączn i e  po s t a ro zak onn ych  t r u ­
dn i ących się h an d l em ,  Sprzedażą  w ik tua łów  lub t r u n ­
ków;  aby z każdeg o  p a p i e r k a  5 z ło t :  wydawal i  po 
z ł .  4 l ub  więcej ,  b y ło b y  p r e t e n s j ą  zby t  d z i k ą ,  bo 
w tym  s t anie  każ.dy taki  s t a r oza kon nv  chcąc  u ta rgo -  
wać na dzień  t y lko  z łp .  10 za t owar  d r o b n y  a lbo za 
t r u n k i  lub  w ik tu a ł y ,  k tó ry ch  cząs tkowa war tość wy­
nosi  tylko k i l ka  gr .  m us i a ł by  codz iennie  m ieć  za 500 
z ł .  d robne j  mone ty  na  wydan i e .

5. Niech  się P- au to r  wspomnionego  a i f h u d a  z ń j t  
p i e r k i e i n  do chrze śc i ańsk i ego  kupca ,  p i e ka r z a  szyn-  
k a r z a ,  m y d l a r za ,  r z eźn ik a ,  p r ze ku pn i a  i t .  d.  a p r z e ­
ko na  s ię że k i e dy  nie  ma ją  lub udają  nie mieć  d r o ­
bnych  do w y d a n i a , s p r z e d a ż y  swojego t owaru  o d ­
mawia j ą .  Nad to  p r z e k o n a  s ię ,  iż k i ed y  kto do k u ­
pca  l ub  s zynka rz a  żyda p r zy j dz i e  i kup i  u n i ego  t o ­
w a r  za 3 lub 2 z ł .  wt edy  choć n ie  ma  d r o b n y c h ,  n i e ­
zwłoczn ie  o nie choć sposobem pożyczki  wystara  s ię 
aby  t ytko u t a rgować ,  zaś u ku pc a  l ub  s zynka rza  ch rze -  
sc i ansk . ego t r ud no  się tego  doczekać;  b y ł y  już n a ­
wet  i  t aki e  p r z y p a d k i , że k i ed y  za ca ł e  5 z ł .  u k u ­
pca  ch rze sc i ansk i ego  naby to  t o . , a r ,  len na widok na- '  
p ier lsa,  albo swoj t owar  zwróc ić  sobie  k a z a ł ,  a lbo 
mocno  się s k r z y w i ł , . !  Wielkie swe n i e u ko n t en to w a-
n ie  okaza ł .

(i. Zapyt a  mnie się autor :  c zemu  tak rzadko w idzi ­
m y  p i en i ądze  s r e b r n e ,  i gdz ie  się one  podzia ły? ,  n i 
to mu  od pow iad am  , iż n ie  po w in i en  zapomnieć  a )  
że my w obecne j  chwili  co do  toczącej  sio tu  inate-  
l ji , mów iem y  o tein c o  w idz imy w Wa rs za w ie  ą 
W a r s z a w a  nie  j e s t  k ró l e s t w e m  Pol ski em:  b) że  ocl 
czasu powstani a  aż po dziś dz i eń  o g ro m n e  wywożą 
k u p c y ,  kom mis san c i  i s pekul anci  z k r a j u  a zwłaszcza  
7. W a r s z a w y  s u m m y  do k r a jów  ośc i ennych  , dla d o ­
s t a r czen i a  nam p łó tn a ,  b y d ł a ,  s a l e t r y ,  b l achy ,  sk ó r  
na t o r n i s t r y  i i n n yc h  n i e z b ę d n y c h  liain po t r zeb ,  ja- 
k i e  nabywać  mus imy  u cud zoz i emców.  Jeśli  so bie 
s zanowny  f i nansis ta  j a k i m  j es t  a u t o r  r z eczonego  a r ­
t y k u ł u  p r z y p o m n i  że od s amego  począ tku  powstania  
p ł a c ą  u nas  za z ło to z łp .  21 do 22 a za g ran i ca  d a ­
j ą  za nie mn ie j  więcej  po z ł .  11) 1/2 na s t ęp n i e  że  
t r ud no  za g ran i cą  i na p rowinc j i ,  gdz ie  się t owar  nam 
po t r ze b ny  nabyw a ,  p ł ac i ć  na szemi  p ap i e r a m i ,  s zcze­
gólniej  t am ,  gdz ie  p r zez  n ieprzychy  Inośe sp r a wi e  
Pol aków i p r zez  n ie rozwagę  obawiają  się t ychże  p a ­
pierów zn i ż e n i a ,  w ted y  ł a two  dos t r zeże ,  że t i k  dla 
un ikni en i a  s t r a t y  na z łoc i e ,  j ak  też dla niezawodno-  
ś c i ; używa ją  kup cy  kommis sanc i  i t .  d. s r e b r a  i m u ­
siel i  t akowe wyprowadz i ć .

Z d rug i e j  s t r o n y  pow ini en  Pan a u t o r  wiedzieć:  że 
od p o ł  r ok u  Polska p ro d u k t ó w  swoich za g r an i cę  nie 
w.ys3'kT, a za tem nie  wchodzi  do nas ani  s r eb ro  ani 
z ł o to ,  ale ciągle wychodzi .

N i e c h  m i  w k o ń c u  Wo l no  b ę d z i e  z r ó b i ć  u w a g ę  7, p r o -  
ź b ą :  a b y  w y s o k i  l l z ą d  r a c z y ł  s i ę  n a d  n i ą  z a s t a n o w i ć .

Czy dla z rob i en i a  wygody p ub l i c zno śc i ,  a w y r a ­
źniej  mówiąc  dla pomno żen i a  mone ty  zdawkowe j  nie 
b y ł ob y  w ła śc iwem : skasowawszy oko ło  mil iona z ip .  
b i l e t ów  knssowych po z ł .  5c i 100 wydać na tomia s t  
p o d o b n ą  ilość p ap i e r kó w  po z ł .  1 i 2 z achowując  na 
t ychże  nowych p ap i e r k ac h  ten sam n u m e r  bieżący 
k t ó r y  jest  na te r aźn i e j s zych  większej  c eny ; ka s su j ąc  
n p .  b i l e t  ka s sowy na, z ł .  100 mający  N e r  bieżący 
600,  możnab y  zrob i ć  50 sz tuk  po z ł .  2 a wszys tki e  to 
50 pap i erków oznaczyć t ymże  N re i n  t. i ad 600 i t. d.  
T a k i m  spos ob em ogólna  i lość bi l etów kas s o w y ch ,  
p o d ł u g  p r zy j ę t e j  p rzy  ich u tworzen i u  zasady n ie  
powiększy  się,  a wygoda  pub l i czna nas t ąp i ,  t o  zaś 
w iadomo  k a ż d e m u ,  że nasze b i l e t y  ka s sowe mają  
dos t a t eczną  gw aranc j ą  czyli  z abezp i eczen i e .

Warszawa d.  22 Maja 1831 r .  T u g en d h o ld .
Wyszło  z pod p ras sy  p i s emko  pod  t y tu ł em :  14 p ł y w  

G abinetów  E u ro p e jsk ich  na  sp ra w ę  P o lsk i  po d cza s  
I iongrcssu  W ied e ń sk ieg o  roku  1815. T ł u m a c z e n i e  
z Angie l ski ego  na j ę zyk  po l sk i .—  Ce na  g roszy 20.—  
Sprze da j e  się w Redakc j i  P o la k a  Sum iennego  i u P a ­
ni Sw iergock ie j  na Krakowski e in  P rzedmieśc iu .

F e l i x  S A N l k w s K i  W y d a w c a  o d p o w ied z ia ln y .  *


